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Ma­ria Pa­szyń­ska

WY­DMUSZ­KA



.

 


Otwie­ram oczy. Roz­pacz­li­wie chwy­tam po­wie­trze, jak czło­wiek, któ­ry to­nąc, ostat­kiem sił wy­nu­rza się spod po­wierzch­ni wody. Po chwi­li od­dy­cham już spo­koj­niej, lecz na­dal cięż­ko. Pró­bu­ję ode­gnać sen, ale on upar­cie tkwi pod mo­imi po­wie­ka­mi. 

– Nie śpię. Nie mu­sisz już na mnie pa­trzeć. Od­wróć wzrok – szep­czę bła­gal­nie, ale ona nie słu­cha, chy­ba ni­g­dy ni­ko­go nie słu­cha­ła. Upar­cie spo­glą­da w moją stro­nę z tą samą uwa­gą. Zu­peł­nie jak­by chcia­ła mnie prze­nik­nąć, do­trzeć w naj­dal­sze za­ka­mar­ki du­szy, od­sło­nić to, cze­go sam już nie od­kry­ję. Nie star­czy mi cza­su.

Mój umysł jest co­raz przy­tom­niej­szy. Czu­ję woń świe­żo wy­kroch­ma­lo­nej po­ście­li. Go­spo­dy­ni zmie­nia ją nad­zwy­czaj czę­sto. Lu­bię ten za­pach, przy­wo­dzi na myśl wspo­mnie­nia domu, któ­re­go już ni­g­dy nie zo­ba­czę. Z mlecz­nej ja­sno­ści wy­ła­nia­ją się po­wo­li za­ry­sy przed­mio­tów. Kon­tu­ry sza­fy, ob­rys lu­stra, kan­ty sto­łu, błę­kit­ny ob­rę­bek, któ­rym moja mat­ka wy­koń­czy­ła nie­gdyś brzeg ob­ru­sa. Zna­ko­mi­ty nie­miec­ki psy­chia­tra, Al­fred Ho­che, pry­wat­nie ser­decz­ny przy­ja­ciel mo­je­go ojca, do­stał go w pre­zen­cie na pierw­sze wo­jen­ne Boże Na­ro­dze­nie, a po­tem, naj­wi­docz­niej za­po­mniaw­szy, że jest to po­da­ru­nek od mo­jej mat­ki, przy­słał go mnie, gdy przy­szło nam się roz­stać. W tym sa­mym roku mat­ka wy­ha­fto­wa­ła też wspa­nia­łą swa­sty­kę, któ­rą ozdo­bi­li­śmy nasz sa­lon. 

Było to za­raz po Mar­szu Adol­fa Hi­tle­ra. Prze­sze­dłem pie­cho­tą całą dro­gę z Ber­li­na do No­rym­ber­gi, pra­wie pół ty­sią­ca ki­lo­me­trów. Gdy do­tar­li­śmy do celu, nogi mia­łem po­dra­pa­ne i opuch­nię­te. Sto­py pa­li­ły mnie ży­wym ogniem od przy­cia­snych bu­tów. Mat­ka na­ma­wia­ła, bym wziął nowe, więk­sze, jesz­cze nie­uży­wa­ne, ale ja wo­la­łem za­cho­wać je na roz­po­czę­cie ko­lej­ne­go roku szkol­ne­go. Po­sze­dłem więc w tych za ma­łych. Pę­kły mi dwa pa­znok­cie, a pod­cho­dzą­ce pły­nem bą­ble po­kry­ły sto­py. Ból wziął we wła­da­nie całe moje cia­ło. Każ­dy krok był na­zna­czo­ny cier­pie­niem. Bru­nat­na ko­szu­la mun­du­ru, taka sama, jaką no­si­li żoł­nie­rze SA – bo­jów­ki NSDAP – prze­siąk­nę­ła po­tem. Chu­s­ta z su­wa­kiem za­wią­za­na pod koł­nie­rzem prze­krzy­wi­ła się nie­dba­le. Ko­ali­cyj­ka i kor­dzik cią­ży­ły mi nie­mi­ło­sier­nie, choć prze­cież pra­wie nic nie wa­ży­ły. Wpa­try­wa­łem się w po­wie­wa­ją­cą na sztan­da­rze swa­sty­kę. So­cja­li­stycz­na czer­wień, biel, sym­bol na­cjo­na­li­zmu, i wresz­cie Ha­ken­kreuz, ha­czy­ko­wa­ty krzyż o zła­ma­nych pod ką­tem pro­stym ra­mio­nach, znak zwy­cię­stwa Aryj­czy­ków. Znak zwy­cię­stwa. Nie mo­głem się pod­dać, nie pod tym sztan­da­rem.

Kie­dy do­szli­śmy do No­rym­ber­gi, z tru­dem utrzy­my­wa­łem się na no­gach. Po­ko­na­łem sa­me­go sie­bie, zwy­cię­ży­łem wła­sne sła­bo­ści, a mimo to nie mo­głem opa­no­wać drże­nia ko­lan. Mo­dli­łem się, by nikt tego nie za­uwa­żył. Ukrad­kiem do­tkną­łem klam­ry pasa. Prze­su­wa­łem pal­ca­mi po ko­lej­nych li­te­rach gra­we­run­ku. Blut und Ehre, „Krew i ho­nor”. Te sło­wa do dziś do­da­ją mi sił. Ni­g­dy nie czu­łem się tak zmę­czo­ny, a jed­no­cze­śnie tak szczę­śli­wy, jak wów­czas, gdy wraz z set­ka­mi chłop­ców unio­słem wy­pro­sto­wa­ną pra­wą rękę w sa­lu­cie uży­wa­nym już w sta­ro­żyt­nym Rzy­mie i wy­krzyk­ną­łem trzy­krot­nie „Heil Hi­tler!”. Mie­li­śmy jed­ne­go przy­wód­cę, je­den cel, je­den głos. By­li­śmy ucie­le­śnie­niem nie­miec­kiej idei jed­no­ści na­ro­do­wej, przy­szło­ścią Ty­siąc­let­niej Rze­szy. My, mło­dzież z Hi­tler­ju­gend.

Mia­łem sie­dem­na­ście lat i wie­dzia­łem, że je­stem do­kład­nie taki, ja­kim On chciał mnie wi­dzieć. Ja, Carl Frie­drich Mül­ler, by­łem nad­czło­wie­kiem. 

Za­le­d­wie kil­ka mie­się­cy póź­niej woj­na za­wi­sła w po­wie­trzu. Dzię­ki Bogu moje uro­dzi­ny przy­pa­da­ły w maju, zdą­ży­łem więc osią­gnąć peł­no­let­niość i gdy nad­szedł czas, mo­głem się za­cią­gnąć. Wstą­pi­łem do woj­ska wciąż z tym prze­peł­nio­nym ra­do­ścią ser­cem, prze­ko­na­ny, że dla Füh­re­ra je­stem w sta­nie zro­bić wszyst­ko. Przy po­że­gna­niu mat­ka mil­cza­ła. W jej oczach lśni­ły łzy. Nie po­wścią­ga­ła uczuć, nie kry­ła wzru­sze­nia, nie mu­sia­ła. Tym ra­zem na­le­ża­ło oka­zy­wać emo­cje. Jej je­dy­ny syn ru­szał do wal­ki, praw­dzi­wa nie­miec­ka mat­ka w ta­kich chwi­lach po­win­na być nie­znacz­nie roz­tkli­wio­na. Nie na tyle, by ode­brać od­wa­gę, osła­bić hart du­cha, lecz by dać wy­raz wez­bra­nej w ser­cu du­mie. Tam­ten mo­ment mógł­by po­słu­żyć za wzór po­że­gna­nia mat­ki z sy­nem. Oj­ciec uści­snął mi moc­no rękę. Nie po­wie­dział nic. Nie po­do­ba­ło mu się, że idę na front. Mia­łem ina­czej słu­żyć Rze­szy, jed­nak w tej chwi­li nie mógł nic zro­bić. Wie­dział, że nim na­praw­dę będę mógł stać się po­ży­tecz­ny, mu­szę dać upust mło­dzień­czej za­pal­czy­wo­ści. Wi­dział, że rwa­łem się do wal­ki. Mu­siał po­zwo­lić, bym za­kosz­to­wał, czym jest ona w rze­czy­wi­sto­ści. Bym po­znał, jak pach­nie zie­mia zmie­sza­na z krwią, zo­ba­czył ko­na­ją­ce­go to­wa­rzy­sza bro­ni, usły­szał jego jęki i bła­ga­nia. Już wów­czas przy­go­to­wał jed­nak plan, któ­ry ja mia­łem po­znać do­pie­ro póź­niej. Czy mogę go ob­wi­niać? Czy to on wła­śnie wte­dy ode­brał mi ży­cie? Czy gdy­bym po­zo­stał na li­nii ognia, zdo­łał­bym oca­leć? Czy i tak skoń­czył­bym jako zdraj­ca? Przy po­że­gna­niu jesz­cze nic nie wie­dzia­łem. Prze­peł­nio­ny en­tu­zja­zmem sze­dłem po osta­tecz­ne zwy­cię­stwo.

Sio­stry, jed­na po dru­giej, po­ca­ło­wa­ły mnie ser­decz­nie, ze spo­ko­jem, jak mat­ka. Tam­te­go dnia je­dy­nie moja na­rze­czo­na nie po­tra­fi­ła za­pa­no­wać nad sobą. Gdy sze­dłem na­szą uli­cą, stu­ka­jąc ob­ca­sa­mi cięż­kich pod­ku­tych bu­tów, Gi­se­la pod­bie­gła do mnie. Rzu­ci­ła mi się w ra­mio­na i zmo­czy­ła koł­nierz mo­jej ko­szu­li łza­mi. Mó­wi­ła coś o mi­ło­ści, tę­sk­no­cie, o tym, że nie bę­dzie mo­gła beze mnie żyć, że po­cze­ka, że bę­dzie pi­sa­ła. Mó­wi­ła tak dużo, a ja mil­cza­łem. W tam­tej chwi­li od­czu­wa­łem je­dy­nie iry­ta­cję. Ba­łem się, że któ­ryś z ko­le­gów zo­ba­czy to na­zbyt tkli­we po­że­gna­nie i uzna je za ob­jaw sła­bo­ści. Nie chcia­łem stać się przed­mio­tem kpin, po­py­cha­dłem od­dzia­łu. Był­by to zły po­czą­tek naj­pięk­niej­szej przy­go­dy mego ży­cia. Moje cia­ło pra­gnę­ło po­zo­stać w tym uści­sku jak naj­dłu­żej, wdy­chać ru­mian­ko­wy za­pach jej wło­sów, roz­ko­szo­wać się po­ca­łun­ka­mi, któ­ry­mi ob­sy­py­wa­ła moją twarz, zje­chać dłoń­mi po­ni­żej li­nii ta­lii Gi­se­li, mu­snąć krą­gło­ści jej po­ślad­ków, nim nie­cier­pli­wym ge­stem ode­pchnie moją dłoń. Gdy­bym w tam­tej chwi­li po­pro­sił, by mi się od­da­ła, zro­bi­ła­by to bez wa­ha­nia. Mógł­bym uga­sić owo ża­rzą­ce się we mnie pra­gnie­nie, za­znać roz­ko­szy, o któ­rych tak wie­le sły­sza­łem od bar­dziej do­świad­czo­nych ko­le­gów. Te­raz my­ślę, że po­wi­nie­nem był za­kosz­to­wać mi­ło­ści. Jed­nak w tam­tej chwi­li zdy­scy­pli­no­wa­ny la­ta­mi prak­ty­ki umysł szyb­ko przy­wo­łał mnie do po­rząd­ku. Po­pę­da­mi cia­ła kie­ru­ją się zwie­rzę­ta i Ży­dzi, nie zaś praw­dzi­wi Niem­cy. 

Na­dal czu­łem pul­so­wa­nie w pod­brzu­szu, gdy po­spiesz­nie wy­plą­ty­wa­łem się z ra­mion Gi­se­li. Bez sło­wa od­sze­dłem, nie oglą­da­jąc się za sie­bie, choć echo raz po raz po­wta­rza­ło moje imię.

Po krót­kim okre­sie przy­go­to­wa­nia bo­jo­we­go spę­dzo­nym w ko­sza­rach ru­szy­li­śmy do wal­ki. Znów sze­dłem dla Wo­dza, tym ra­zem na front. Skie­ro­wa­li mnie na Wschód, do Pol­ski. Mie­li­śmy, jak ma­wiał nasz do­wód­ca, po­sprzą­tać po­lni­sche Wirt­schaft, pol­ski ba­ła­gan, przy­go­to­wać przed­po­le dla roz­sze­rza­nia prze­strze­ni ży­cio­wej Niem­ców. Naj­pierw jed­nak na­le­ża­ło zła­mać butę Po­la­ków. Co­dzien­nie urzą­dza­no nam po­ga­dan­ki o an­ty­sla­wi­zmie, choć dla żad­ne­go z nas nie były to prze­cież nowe idee. Wszy­scy cho­dzi­li­śmy do szko­ły i do­sko­na­le wie­dzie­li­śmy, że Sło­wia­nie są ludź­mi niż­szej ka­te­go­rii, mniej ro­zum­ny­mi od nas. Po­zo­sta­wie­ni sami so­bie sie­ją je­dy­nie za­męt, kłó­cą się o wła­dzę i wal­czą o nią za­cie­kle, lecz gdy któ­ryś już ją uzy­ska, nie wie, co zro­bić da­lej. Sło­wia­nie nie po­tra­fią zbu­do­wać nic trwa­łe­go. Nie mają po­ję­cia o or­ga­ni­za­cji, rzą­dze­niu, roz­wią­zy­wa­niu pro­ble­mów. Trze­ba im po­ka­zać, co mają ro­bić, wte­dy jest le­piej. Po­la­cy umie­ją do­brze pra­co­wać i słu­chać roz­ka­zów, nie­wie­le po­nad to. Gor­si od nich są chy­ba tyl­ko Ży­dzi, choć ich w za­sa­dzie nie moż­na na­zy­wać ludź­mi. Ar­thur de Go­bi­ne­au pi­sał, że rasa aryj­ska zo­sta­ła wy­bra­na przez Opatrz­ność do nie­sie­nia po­chod­ni cy­wi­li­za­cji, do bu­do­wa­nia no­we­go lep­sze­go świa­ta. Sło­wia­nie bar­dzo po­trze­bu­ją świa­tła, po­trze­bu­ją pa­nów, któ­rzy wska­żą im wła­ści­wą dro­gę roz­wo­ju, po­wie­dzą, co i jak mają ro­bić. My, Niem­cy, mie­li­śmy być ich pa­na­mi.

Uśmie­cham się do tych wspo­mnień. To były do­bre dni. Przez więk­szość cza­su czu­łem się tak, jak­bym znów był na obo­zie Hi­tler­ju­gend. Wę­dro­wa­li­śmy w mę­skim gro­nie wśród fe­erii barw do­ga­sa­ją­ce­go lata. Wciąż było cie­pło, a chłod­niej­sze, nio­są­ce za­po­wiedź je­sie­ni po­dmu­chy wia­tru spra­wia­ły nam wy­łącz­nie ra­dość. Śpie­wa­li­śmy pie­śni bo­jo­we, a wie­czo­ra­mi gra­li­śmy w kar­ty lub urzą­dza­li­śmy róż­no­ra­kie za­wo­dy. By­łem szczę­śli­wy. Po ty­go­dniu mar­szu zo­sta­łem we­zwa­ny do szta­bu. Za­py­ta­no, czy je­stem stu­den­tem me­dy­cy­ny. Od­po­wie­dzia­łem zgod­nie z praw­dą, że ofi­cjal­nie ow­szem, na­to­miast nie zdą­ży­łem jesz­cze roz­po­cząć na­uki. Mój do­wód­ca ski­nął gło­wą. Po­chy­lił się nad biur­kiem, na któ­rym le­żał nie­wiel­ki ka­wa­łek pa­pie­ru, zło­żył pod­pis, przy­ci­snął pie­częć. Do­sta­łem skie­ro­wa­nie do służb me­dycz­nych jed­no­stek We­hr­mach­tu sta­cjo­nu­ją­cych w Lu­bli­nie. W od­po­wie­dzi na moje pro­te­sty do­wód­ca szep­nął, że opór nie ma sen­su. 

– Ktoś mu­siał chcieć, że­byś się tam zna­lazł, synu – do­dał.

Re­ali­za­cję pla­nu ojca przy­spie­szy­ły bła­ga­nia mat­ki, do któ­rej naj­wy­raź­niej do­pie­ro po moim odej­ściu do­tar­ło, że może mnie już ni­g­dy nie zo­ba­czyć. Za­czę­ła na­ci­skać na męża, aż wresz­cie mu­siał ulec. Gdy­by nie usil­ne proś­by mat­ki, w stycz­niu nie zna­la­zł­bym się w Cheł­mie. Czy ją mogę oskar­żyć o swo­ją śmierć?

Gdy wy­sze­dłem z na­mio­tu do­wód­cy, nie przy­pusz­cza­łem na­wet, że za tym wszyst­kim może stać mój wła­sny oj­ciec. Ki­pia­łem z wście­kło­ści, dzię­ki cze­mu tego wie­czo­ra wy­gra­łem dwie wal­ki na pię­ści. Na nic się to jed­nak zda­ło. Na­stęp­ne­go ran­ka przy­je­chał sa­mo­chód, by za­brać mnie do Lu­bli­na.

Ni­g­dy nie bi­łem się za Hi­tle­ra, nie bie­głem z ba­gne­tem na wro­ga, nie czu­łem na twa­rzy fali po­wie­trza po eks­plo­zji bom­by. Wi­dzia­łem tyl­ko zie­mię spły­wa­ją­cą krwią.

Moje oczy przy­zwy­cza­ja­ją się do bla­sku po­ran­ka. Wzrok mi się wy­ostrza. Do­strze­gam co­raz wię­cej szcze­gó­łów. Dro­bin­ki ku­rzu uno­szą­ce się w smu­dze świa­tła, usu­szo­ne po­lne kwia­ty w wa­zo­nie, któ­re po­wi­nie­nem był wy­rzu­cić kil­ka dni temu, prze­zro­czy­stość fi­ran­ki. Tka­ni­na po­ru­sza się od de­li­kat­nych po­dmu­chów let­nie­go wia­tru. Po­wie­wa ni­czym we­lon. Ten wi­dok wy­wo­łu­je we mnie ukłu­cie smut­ku. Ni­g­dy nie zo­ba­czę we­lo­nu na gło­wie mo­jej uko­cha­nej. Gi­se­la. Naj­słod­sza Gi­se­la. Zna­my się od dziec­ka, ba­nal­na hi­sto­ria. Moja star­sza sio­stra przy­jaź­ni­ła się z jej star­szą sio­strą. Gdy ro­dzi­ce ka­za­li im opie­ko­wać się nami, one zaj­mo­wa­ły się wła­sny­mi spra­wa­mi, po­zo­sta­wia­jąc nas sa­mych so­bie. Z bra­ku in­nych za­jęć ba­wi­li­śmy się ra­zem i tak mia­ło być już za­wsze. Jej śmiech jak dzwo­nie­nie dzwo­necz­ków nie­odmien­nie wpra­wiał mnie w do­bry na­strój. Bie­ga­li­śmy po po­dwór­ku, wy­jeż­dża­li­śmy na wa­ka­cje, wy­mie­nia­li­śmy się ka­nap­ka­mi w dro­dze do szko­ły. Wspól­nie czy­ta­li­śmy Mein Kampf i to dzie­ło na­pi­sa­ne przez Hi­tle­ra w wię­zie­niu w Lands­ber­gu szyb­ko sta­ło się na­szą bi­blią. Uczy­li­śmy się na pa­mięć ca­łych jego frag­men­tów, ści­ga­li­śmy, kto bę­dzie znał dłuż­szy. Le­że­li­śmy na pod­ło­dze w sa­lo­nie mo­ich ro­dzi­ców i pa­trzy­li­śmy w su­fit, wsłu­chu­jąc się w moc­ne tony utwo­rów Ry­szar­da Wa­gne­ra. Po praw­dzie nie mie­li­śmy zbyt du­że­go wy­bo­ru. Mój oj­ciec ko­lek­cjo­no­wał tyl­ko pły­ty z na­gra­nia­mi ulu­bio­ne­go kom­po­zy­to­ra Füh­re­ra. Re­gu­lar­nie sprze­cza­li­śmy się z Gi­se­lą o to, czy tego dnia bę­dzie­my słu­chać Wal­ki­rii czy Rien­zi, der Letz­te der Tri­bu­nen. Ja wo­la­łem opo­wieść o ży­ją­cym w czter­na­stym wie­ku synu rzym­skie­go karcz­ma­rza i pracz­ki, któ­ry chciał zmie­nić świat. Sta­nął więc na cze­le re­wo­lu­cji i zo­stał ob­wo­ła­ny try­bu­nem lu­do­wym. Gdy w ja­kiś czas po­tem do­wie­dzia­łem się, że jest to uko­cha­na ope­ra Füh­re­ra, mia­łem ar­gu­ment, któ­re­go Gi­se­la nie mo­gła ode­przeć. Za­wsze zwy­cię­ża­łem. 

Gi­se­la jest pięk­na. Ma blond wło­sy i ja­sno­piw­ne oczy. Jest wy­so­ka, smu­kła, lecz jej cia­ło od­zna­cza się siłą i sprę­ży­sto­ścią wła­ści­wy­mi ko­bie­tom, któ­re od za­wsze dba­ją o swo­ją kon­dy­cję fi­zycz­ną. Gi­se­la to wzor­co­wy aryj­ski typ. Ma sze­ro­kie bio­dra ide­al­ne do ro­dze­nia dzie­ci i wspa­nia­łe pier­si. Do nie­daw­na, ile­kroć my­śla­łem o jej pier­siach, któ­rych tam­te­go lata pod­czas Mar­szu po­zwa­la­ła mi cza­sem do­ty­kać, czu­łem przy­pływ ży­cio­daj­nej, praw­dzi­wie nie­miec­kiej siły wi­tal­nej. Ale i ten ob­raz nio­są­cej roz­kosz mięk­ko­ści za­tarł się już nie­od­wra­cal­nie w mo­jej pa­mię­ci. Wi­dzia­łem prze­cież tak wie­le in­nych pier­si. Wy­schnię­tych, nie­da­ją­cych po­kar­mu, prze­szy­tych kulą, roz­szar­pa­nych ba­gne­tem, oka­le­czo­nych zę­ba­mi psów. Po­si­nia­czo­nych nie­chcia­ny­mi bru­tal­ny­mi piesz­czo­ta­mi. Ob­wi­słych z gło­du jak po­zba­wio­ne za­war­to­ści wor­ki. Znie­ru­cho­mia­łych po ostat­nim od­de­chu. 

Ale tam­te chwi­le bez­grzesz­nych piesz­czot prze­mi­nę­ły bez­pow­rot­nie. Nie ma już tam­te­go nie­win­ne­go chło­pa­ka, któ­ry mógł ko­chać swo­ją dziew­czy­nę i Füh­re­ra. Te­raz wszyst­ko jest już ja­sne. Nie we­zmę ślu­bu z Gi­se­lą. Nie będę miał domu z ogród­kiem, w któ­rym mógł­by bie­gać wspa­nia­ły czar­ny wil­czur. Nie­miec­ka rasa musi po­zo­stać czy­sta, nie­ska­żo­na sła­bo­ścią. Im czyst­sza rasa, tym bar­dziej war­to­ścio­wa cy­wi­li­za­cja, a ja nie chciał­bym przy­czy­nić się do skar­le­nia Wiel­ko­nie­miec­kiej Rze­szy. Jest wszyst­kim, co mam. Nie będę miał więc dzie­ci. Gi­se­la to do­bra Niem­ka, zna swo­ją po­win­ność. Za­po­mni o mnie i czym prę­dzej uro­dzi dzie­ci ko­muś in­ne­mu. Trwa woj­na uro­dzeń, a Gi­se­la – jak ope­ro­wa wal­ki­ria Brun­hil­da – nie jest ni­czym wię­cej, jak tyl­ko uoso­bie­niem woli swe­go ojca. Na­sze­go ojca. Nie oka­że mu nie­po­słu­szeń­stwa jak Wa­gne­row­ska bo­ha­ter­ka. Znam ją. Gi­se­la ni­g­dy nie po­stą­pi­ła­by tak jak ja. Ona jest wier­na. Odda Hi­tle­ro­wi wszyst­ko: swo­ją uro­dę, mło­dość, łono, po­tom­stwo. Zresz­tą to prze­cież wca­le nie będą jej dzie­ci. To będą Niem­cy. Mał­żeń­stwo czy ja­kie­kol­wiek trwa­łe związ­ki nie mają zna­cze­nia. Moje sio­stry, Han­nah i Ilse, też mają dzie­ci z róż­ny­mi męż­czy­zna­mi. Mat­ce z po­cząt­ku trud­no było to po­jąć. Nie mie­li­śmy jej tego za złe, zo­sta­ła prze­cież wy­cho­wa­na w in­nych cza­sach, mniej świa­do­mie. Cza­sa­mi nie ro­zu­mie, że tego wy­ma­ga Volks­ge­me­in­schaft, naj­wspa­nial­sza z idei, gło­szą­ca jed­ność na­ro­do­wą Nie­miec. Nie­waż­ne są wię­zy ro­dzin­ne, a ro­man­tycz­na mi­łość to wy­mysł ma­ją­cy na celu ogłu­pie­nie, a co za tym idzie – osła­bie­nie spo­łe­czeń­stwa. Naj­waż­niej­sza jest krew. Nie­miec­kich ge­nów nie moż­na mie­szać, ka­lać, roz­wad­niać. Typy czy­sto aryj­skie – jak moje sio­stry – po­win­ny ro­dzić dzie­ci rów­nie ide­al­nym męż­czy­znom. To ich świę­ty obo­wią­zek.

Han­nah i Ilse do­brze to ro­zu­mie­ją. Nad ich łóż­ka­mi w me­ta­lo­wej opra­wie wi­szą szki­ce krzy­ża teu­toń­skie­go. Wi­szą tak, by mo­gły na nie spo­glą­dać tuż przed za­śnię­ciem i za­raz po prze­bu­dze­niu. Han­nah i Ilse śnią o Krzy­żu Ho­no­ro­wym Nie­miec­kiej Mat­ki. By otrzy­mać brą­zo­wy, na­le­ży dać Füh­re­ro­wi czwór­kę lub piąt­kę dzie­ci, srebr­ny – szóst­kę lub sió­dem­kę, zło­ty – ósem­kę i wię­cej. Daj Boże jak naj­wię­cej dzie­ci Hi­tle­ra.

Od­kąd pa­mię­tam, na­sza są­siad­ka rok po roku wy­da­wa­ła na świat po­tom­stwo, tyle że wszyst­kie jej dzie­ci umie­ra­ły w nie­mow­lęc­twie. Moja mat­ka sta­ra­ła się ją po­cie­szać, mó­wiąc, że Kla­ra Hi­tler, mat­ka na­sze­go Wo­dza, tak­że stra­ci­ła tro­je dzie­ci, nim uro­dzi­ła Adol­fa, ale tam­ta jej nie słu­cha­ła. Pew­ne­go dnia wy­sko­czy­ła z okna. Zo­sta­wi­ła list, w któ­rym prze­pra­sza­ła Füh­re­ra, że za­wio­dła. W go­rącz­ko­wych sło­wach bła­ga­ła, by jej prze­ba­czył. Mę­żo­wi nie mia­ła nic do po­wie­dze­nia. 

Kto wie, może Gi­se­la do­sta­nie zło­ty krzyż? Jest nie­ska­zi­tel­na, wprost stwo­rzo­na na nie­miec­ką mat­kę. Ma czy­ste ra­so­wo cia­ło, umysł i du­szę. Jej dzie­ci z pew­no­ścią będą rów­nie do­sko­na­łe. Moje dzie­dzic­two po­win­no znik­nąć ra­zem ze mną. Mam dwa­dzie­ścia je­den lat i dziś umrę. Już nie jest mi żal. Tak trze­ba. 

Na­dal leżę wśród lek­ko sztyw­nej po­ście­li. Nie chce mi się wsta­wać. Wiem, że le­ni­stwo i wy­le­gi­wa­nie się w łóż­ku na­le­żą do drob­no­miesz­czań­skich zwy­cza­jów, któ­ry­mi gar­dzi­łem. My za­wsze wie­dli­śmy ak­tyw­ny tryb ży­cia, taki, do ja­kie­go pier­wot­nie zo­stał prze­zna­czo­ny czło­wiek. Wy­ro­słem w kul­cie siły, spraw­no­ści fi­zycz­nej. Od­ru­cho­wo na­słu­chu­ję, choć wo­lał­bym jesz­cze przez chwi­lę po­zo­stać w ci­szy. Moje uszy wy­ła­pu­ją gło­sy.

„Le­ben­sun­wer­tes Le­ben...” – Sło­wa z wnę­trza mo­jej gło­wy mie­sza­ją się z do­bie­ga­ją­cym zza okna pta­sim tre­lem. – „Ży­cie nie­war­te ży­cia...”

Wkrót­ce bę­dzie po wszyst­kim. Ży­cie nie­war­te ży­cia na­le­ży usu­wać. Oczysz­czać świat z błę­dów po­peł­nio­nych przez na­tu­rę. Tak na­ka­zu­ją hi­gie­na ra­so­wa i dar­wi­nizm spo­łecz­ny. Nie­przy­sto­so­wa­ne jed­nost­ki mu­szą zo­stać wy­eli­mi­no­wa­ne w dro­dze wal­ki o byt. Ta­kie jest pra­wo na­tu­ry. Ta­kie jest pra­wo ty­siąc­let­niej Rze­szy Nie­miec­kiej, naj­do­sko­nal­sze­go two­ru ludz­ko­ści. Z pra­wa­mi bo­ski­mi i ludz­ki­mi nie moż­na dys­ku­to­wać. Na­le­ży się im pod­dać. Po­słu­szeń­stwo jest naj­więk­szą cno­tą. Ide­al­nym pre­zen­tem, któ­ry moż­na zło­żyć w da­rze Füh­re­ro­wi. 

A ja by­łem nie­po­słusz­ny. Do­sta­łem za to na­wet na­gro­dę, wyż­szy sto­pień i zwią­za­ne z nim przy­wi­le­je oraz kil­ka dni urlo­pu, któ­ry ma się ju­tro za­cząć. Oni nie wie­dzą, że na­le­ża­ło­by mnie uka­rać. Zde­gra­do­wać. Po­sta­wić przed są­dem jako zdraj­cę. Spa­lić mój mun­dur, a mnie sa­me­go roz­strze­lać albo po­wie­sić pod­czas pu­blicz­nej eg­ze­ku­cji, uprzed­nio na głos od­czy­tu­jąc moje prze­wi­nie­nia. Re­ak­cja by­ła­by na­tych­mia­sto­wa. Nie­daw­ni ko­le­dzy za­czę­li­by rzu­cać obe­lgi pod moim ad­re­sem, ktoś splu­nął­by mi pod nogi z obrzy­dze­niem, ktoś inny być może chwy­cił­by ka­mień i ci­snął z nie­na­wi­ścią w moją stro­nę. Gdy­by w ta­kiej chwi­li rzu­co­no mnie w tłum, zo­stał­bym roz­szar­pa­ny na strzę­py. Zdra­dzi­łem naj­wyż­szą spra­wę. Ale oni nie zna­ją mo­ich se­kret­nych my­śli, a ja nie mam dość od­wa­gi, by się przy­znać. Nie po­tra­fił­bym zresz­tą im tego wszyst­kie­go wy­tłu­ma­czyć. Prze­cież to była ła­ska­wa śmierć. Akt mi­ło­sier­dzia. Oj­ciec tyle razy mi po­wta­rzał, że na tym wła­śnie po­le­ga jego pra­ca dla Rze­szy w ak­cji „T4”, na przy­no­sze­niu ulgi tym, któ­rzy i tak mie­li umrzeć. Oszczę­dza­niu im cier­pie­nia. Na wy­bie­ra­niu szczę­śliw­ców, któ­rym zo­sta­nie za­da­na ła­ska­wa śmierć. 

Wie­rzy­łem mu bez­gra­nicz­nie. Był człon­kiem NSDAP nie­mal od pierw­szych dni ist­nie­nia par­tii, wzo­ro­wym Niem­cem, moim oj­cem. Cza­sem wpraw­dzie ża­ło­wa­łem, że nie będę mógł wy­ka­zać się wier­no­ścią, tak jak Wal­ter Hess. Jego oj­ciec pod­czas roz­mo­wy z do­mow­ni­ka­mi na­zwał Hi­tle­ra sza­leń­cem. Wal­ter do­niósł o tym swo­im prze­ło­żo­nym w struk­tu­rach HJ. Ści­śle rzecz uj­mu­jąc, do­ko­nał sa­mo­oskar­że­nia, wy­zna­jąc, że jest sy­nem zdraj­cy. Oj­ciec Wal­te­ra zo­stał aresz­to­wa­ny, a po­tem wy­wie­zio­ny do obo­zu w Da­chau. Mło­dy Wal­ter zo­stał bo­ha­te­rem.

Ja ni­g­dy nie mia­łem ta­kiej szan­sy. Mój oj­ciec ko­cha Hi­tle­ra. Za­zwy­czaj ro­dzi­ce twier­dzą, że naj­szczę­śliw­szy­mi dnia­mi w ich ży­ciu były te, kie­dy wzię­li ślub lub gdy ro­dzi­ły się ich dzie­ci. Mój oj­ciec za­wsze po­wta­rzał, że dla nie­go naj­pięk­niej­szym dniem był szó­sty li­sto­pa­da ty­siąc dzie­więć­set trzy­dzie­ste­go dru­gie­go roku, gdy NSDAP wy­gra­ło wy­bo­ry, zy­sku­jąc po­nad trzy­dzie­sto­pro­cen­to­we po­par­cie. Mia­łem je­de­na­ście lat i po raz pierw­szy i ostat­ni wi­dzia­łem wte­dy pła­czą­ce­go ojca. Ści­skał w dło­niach ga­ze­tę, łzy jed­na po dru­giej ście­ka­ły mu po po­licz­kach, a on po­wta­rzał to jed­no sło­wo:

– Zwy­cię­ży­li­śmy.

Nie mogę uwie­rzyć w to, jak szyb­ko mija czas. Od tam­tej chwi­li prze­szło tyle dni, mie­się­cy, tak wie­le się wy­da­rzy­ło, a prze­cież cią­gle wszyst­ko do­brze pa­mię­tam. Znów jest lato, trze­cie wo­jen­ne lato. Na drze­wach jabł­ka czer­wie­nie­ją, na­brzmie­wa­jąc so­ka­mi. Dni wy­peł­nio­ne są cie­płem i ja­sno­ścią. Sia­dam na łóż­ku i wyj­mu­ję spod po­dusz­ki za­wi­niąt­ko. Je­den z pro­mie­ni sło­necz­nych od­bi­ja się w błysz­czą­cej czer­ni lufy czysz­czo­ne­go prze­ze mnie pi­sto­le­tu.

Świat bu­dzi się ze snu, od­dy­cha rześ­ko­ścią po­ran­ka, któ­ry wkrót­ce zmie­ni się w upal­ne po­po­łu­dnie. Ja się nie bu­dzę, choć już daw­no nie śpię.

Za­sną­łem wcze­śnie, pew­nie dla­te­go, że uro­dzi­łem się w pierw­szą rocz­ni­cę spo­tka­nia in­au­gu­ra­cyj­ne­go Związ­ku Mło­dzie­ży NSDAP. Moi wy­cho­waw­cy po­wta­rza­li mi to tak wie­le razy, że w pew­nej chwi­li sam za­czą­łem wie­rzyć, że jest to po­wód, by czuć się wy­jąt­ko­wym. Od­kąd pa­mię­tam, na­le­ża­łem do Mło­dzie­ży Hi­tle­ra i ta or­ga­ni­za­cja była ca­łym moim ży­ciem. Pra­wie ca­łym. Była jesz­cze me­dy­cy­na. Mój oj­ciec jest le­ka­rzem, a ja od za­wsze chcia­łem być taki jak on. Ide­al­ny Aryj­czyk. Szczu­pły i wy­so­ki, z buj­ną blond czu­pry­ną za­wsze schlud­nie za­cze­sa­ną i błę­kit­ny­mi ocza­mi, zim­ny­mi jak lód. 

Na trzy lata przed woj­ną przy­na­leż­ność do Hi­tler­ju­gend była już przy­mu­so­wa dla wszyst­kich, któ­rzy się nada­wa­li – et­nicz­nych Niem­ców wol­nych od cho­rób dzie­dzicz­nych, a ja cie­szy­łem się, że zdą­ży­łem uro­snąć i wstą­pić do or­ga­ni­za­cji przed wszyst­ki­mi ma­ru­de­ra­mi. Zro­bi­łem to z wła­snej woli, oni z musu. By­łem lep­szym dziec­kiem Wo­dza. Gor­liw­szym.

„Krew i ho­nor” to ha­sło mo­je­go ży­cia. Po­wta­rza­łem je czę­ściej niż sło­wa „mama” czy „tata”, o wie­le czę­ściej niż „mi­łość”, „do­bro”, „przy­jaźń”, „mą­drość”.
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